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REFORMA ROLNA.
Zasady reformy rolnej, według których 

mają być opracowane przez rząd szczegółowe 
■ ustawy, zostały w walnym Sejmie warszawskim 
ostatecznie uchwalone. Tak więc reforma rol­
na w państwie polskiem zacznie w niedługim 

aapowne czacie wchodzić w życie. Ponieważ 
przestała ona obecnie być marzeniem, a staj? 
« e  rzeczywistością, należy przeto zastanowić 
się nad nią, juz nie jako nad projektem, ale 
jako nad faktem, kto zaś kocha Polskę uczci­
wie i szczerze, ten w ocenie uchwalonej refor­
my rolnej nie może uowedować się żadnymi 
Uuiymi względami, jeno ogólno-narodowym in­
teresem.

Otóż, oceniając sprawę z ogólno-narodo­
wego stanowiska musimy przyznać, że reforma 
rolna stała się w Polsce koniecznością.

b'ie można i nie wolno pod żadnym wa­
runkiem dopuścić do tego, aby w budującej 
rię obecnie nieoodległej Polsce istniały r jed­
nej strony olbrzymie obszary ziemi, skupione 
w ręku jednego właściciela, a z drugiej, aby 
mtuouy ludu pozbawone były, albo w zupei 
nosa własnego kawałka ziemi, albo też posia- 

• *‘*̂ Ł nia °̂> ^  pion iej na naj­
niezbędniejsze potrzeby rodziny wystarczyć nie 
może.

Takie ukształtowanie stosunków rolnych 
musiałoby wkrótce doprowadzić do bardzo nie­
bezpiecznego wrzenia, a w niedalekim zapewne 
czasie do- bardzo groźnych przewrotów. Kio 

f*atem życzy Połsce spokojnego w przyszłość; 
.rozwoju, ton powinien być zwolennikiem dale­
ko gęgającej reformy rolnej. Bez niej ładu

i porządku, w państwie polskiem, w przyszło­
ści by nie było.

Dobrze więc stało się, że sejm zajął się 
zaraz na początku swojego istnienia reformą 
rolną, jako jedną ze spraw najważniejszych i naj- 
nagiej szych.

Potrzeby więc reformy rolnej bezwarun­
kowo nikt d : znprzećza. Nie zap-zrer^ą je j 
nawet sami wielcy właściciele. Inna Atoli rzecz, 
czy uchwalone już przez Sejm tej refem y za­
sady odpowiadają we wszystkiem nie intere­
som klasowym, ale powszechnym interesom na­
rodowym.

Trzeba przyznać, niektóre bćrcizo rady­
kalne postanowienia pierwotnego projektu zo­
stały w i chwałach ostatecznych złagodzone.
I tak do ustępu o dobrcch duchownych ,ple­
bańskich dodano, że ich wy Kup ma być dc- 
konany w porozumieniu ze Stolicą Apo­
stolską.

Uchwalono również zasadę kolejnego wy­
kupu i parcelacyi ziami. Na pierwszy przeto 
egień pójdą dobra rządowe i donaoyjae, potem 

| dopiero przyjdzie kolej na majątki duchowne 
i poduchowne, tudzież na wiellcie dobra w je­
dnych skupione rękach. Także ustęp dotycząc 
majątków bardzo postępowych i wysoko uprze­
mysłowionych, a wyłączający je od obcinania 
i parcelac/i jest całkiem odpowiedni i umożli­
wiający utrzymanie wyższej kultury rolnej 
w kraju. Bardzo właściwy jest zakaz samowoh 
nego zabierania przywłaszczania sobie ziemi. 
Kto S‘.ę tego dopuści, będzie pozbawiony pra­
wa nabywania parcelowanej ziemi. Chodzi; 
tylko o to, aby rząd postanowieni* tęgo
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ic<sle przestrzegał i jego wykonania dopil­
nował.

Dwa są jednak w ustawie postanowienia, 
które od samego początku zwalczaliśmy, uwa­
żaliśmy je bowiem za szkodliwe dla całości na­
rodu, a które, niestety, zostały uchwalone.

Pierwsza z tych uchwal dotyczy najwię­
kszego obszaru ziemi, jaki w przyszłości wolno 
będzie jednej osobie, względnie rodzinie po­
siadać. Obszar ten przyjęto ostatecznie na 180 
hektarów, czyli 324 naszych katastralnych mor­
gów. Wyjątek uczyniono tylko na czas przej­
ściowy dla zaboru pruskiego i dla kresów 
wschodr’ch, gdzie wolno będzie posiadać aż 
do 400  hektarów. Otóż obszar 324 morgów 
na posypow e i prawdziwie produkcyjne go­
spodarstwo jest w dzisiejszych czasach stanow­
czo za mały. Gospodarstwa trzysto-morgowe 
utrzymać się nie dadzą': będą powoli ginąć 
z wielką szkodą dla zaopatrywania w żywność 
i w produkta rolne, takie n. p. jak mleko, 
ludności miejskiej - robotnicze’.

Uchwała, ograniczająca największy obszar 
do 180 hektarów, czyli 324 morgów, zapadła 
na posiedzeniu z dnia 10 lipca 183 głosami 
przeciw 182, a więc jedynie tylko większością 
jednego głosu, Jest to wiec uchwała całkiem 
przypadkowa i nieodpowiadająca zapatrywa­
niom większości posłów włościańskich. Głoso- 
waH za nią takżs socyaliści, wrogowie prawa 
własności ziemi wogóle, tudzież Niemcy i ży­
dzi. Uzyskała więc pc wyższa uchwała większość 
dzięki tylko żywiołom Polsce nieprzyjaznym, 
tudzic ’ dzięki opieszałości kilku posłów je j 
przeciwnych, którzy na posiedzenie nie 
przybyli.

Nie należy jednak brać tej uchwały zbyt 
tragicznie, l a .m  ona będzie mogła być stoso­
waną, dużo jeszcze w rzekach wpdy upłynie. 
Zresztą przy uchwalaniu ustaw szczególnych bę­
dzie mogło jeszcze je j ostrze uledz złago­
dzeniu.

Do sejmu wejdą zapewne wkrótce także 
przedstawiciele reszty zaboru pruskiego, tudzież 
kresów ; ci zaś będą również mieli w tej spra­
wie coś do powiedzenia. Nas więc uchwała 
z czwartku dnia 10 lipca, dotycząca prawa do 
największego obszaru, tak bardzo nie przeraża.

Gorszy, naszem zdaniem, jest artykuł 7-my 
ustawy rolnej, orzekający upaństwowienie la­
sów. Tu posłowie włcścbńsey ani się spostrze­
gli, jaki bicz ukręcili na swoich biaci-włościan 
i jaki na ich barki nałcżyii ciężar. Upaństwo­
wienie lasów będzie kosztowało co najmniej 
20  miliar dów. Pro ant od tej ■ sumy będzie wy- 
nosM 8#9 milionów rocznie. Lasy w admini-

stracyi państwa pokryją co najwyżej koszta 
własnego zarządu, procent zaś od ren- 
ty, byłym właścicielom wydanej, trzeba będzie 
pokrywać z podatków'. Poniewa e ś  wic ścia­
nie stanowią z pewnością trzy czwarte ludno­
ści całego k aju, któż więc w trzech czwartych 
będzie musiał pokrywać owe 800 milionów? 
Otóż nie kto inny, jeno chłop, który z lasów 
państwowych będzie miał i drzewo droższe 
i będzie musiał płacić znaczne podatki na 
oprocentowanie wydanej przez państwo renty 
lasowej. Najlepiej zaś wyjdą na tem dotychcza­
sowi właściciele lasów, którzy otrzymają za nie 
pieniądze i będą się w kułak śmiali.

W całości więc przedstawiają się uchwały 
sejmowe dosyć korzystnie. Chodzi teraz tylko
0 to, aby je w życie wprowadzić. Wprowa­
dzenie to zaś nie będzie łatwe. Uchwalona bo­
wiem reforma rolna jest największym przewro­
tem, jaki wogóie w jakiemś ciele prawodaw- 
czem kiedykolwiek został uchwalony. Będzie 
on wymagał do przeprowadzenia olbrzymich 
funduszów. Otóż pytanie zachodzi, kto dostar­
czy tych funduszów? Oczywiście nikt inny,- 
tylko przyszli nabywcy ziemi, tylko ;ud polski, 
który będzie musiał potrzebne miliardy z ziemi 
wykręcać. —  Cne się znajdą, jeżeli tylko re­
forma nie będzie przeprowadzaną zbyt nagle, 
porywczo i bez gruntownie obmyślanego 
planu.

Niewątpliwie głód zienti między ludem 
jest wielki, ale znowu, nie taki, aby skłaniał 
do kroków nierozwanych.

Z reformą rolną, w czyn wprowadzaną, 
większa własność, a z nią i szlachta polska 
zacznie sehocizić z pola. Je j przewodnie stano­
wisko w n?rodzie się skończyło. Je j miejsce 
musi zająć teraz ogół narodu.

Najważniejsze artykuły ustawy 
rolnej*

W o b e c  uchwalenia już reform y rolnej pragniemy 
podać Czytelnikom  szereg  najważniejszych rrtykutów  
tej ustawy. Zaczniemy od punktu V I, który takie go­
rące spory w Se jm ie i w prasie wywoiat. Punkt, ten, 
dotyczący prawa posiadania największej ilości, czyli

MAXIMUM POSIADANIA ZIEMI
brzmi jak  następ u ję :

„Ustaw a zabezpieczy w łaścicielow i dóbr ziemskich 
prawo do zatrzym ania tylko jed nego zabudow anego 
folwarku, na którym  on albo je g o  rodzina gospodar­
stwo prowadziła, przytem rodzina, nie podzielona przed
1 stycznia 19 1 9  r., uważaną będzie za jednostkę.^ —  
Z asada maximura indywidualnego, (osobi- 
sleg o , posiadania, nie podlegającego przy ma



• o w ea a u  w y k u p o w i ma b y ć  przez uetawą dla 
poszczególnych o k r ę g ó w  ustaloną w  grani- 
c&ch 60  d o  1 8 0  h a .  Najniższa cyfra odnosić się 
winna do okręgów  przemysłowych i podm iejskich. D la 
części tylko z a b o r u  pruskiego i  z ie m  wscho­
dnich, g r a n i c a  ta  gdzie b ę d i  e  w y m a g a ł
i n t e r e s  p a ń s t w a , może być p r z e jś c i o w o  pod­
nieś oną do 400  ha. M ajątki nieprawidłowo zago­
spodarow ane, przynoszące uszczerbek produkcyi k ra jo ­
wej, podlegają c a t k c ,;v ic m u  przymusowemu 
wykupowi**.

Następme uchwalono wniosek dodatkowy posła 
D aszyńskiego, który brzm i: P a ń s t w o ,  w y t w ó r c z e  
związki r o ln  c z e ,  g m in y  t w o r z y ć  m o g ą  gospo  
darstwe a a  o b s z a r a c h ,  o b e jm u ją c y c h  więcej 
niż 3 0 0  m a r e k .  Uchwalono też poprawkę do tego 
wniosku, k tóia  brzm i: „1 gminy miejskie ponad 3 0 .000  
mieszkańców".

Poniżej podajem y kilka innych ważniejszych ar­
tykułów, składających się na tę ustawę.

USTAWA O UPAŃSTWOWIENIU LASÓW.
A rtykuł ten op iew a:
„W szystkie lasy, do jakichkolw iek kategoryi wy­

żej wymienionych dóbr należące — z wyjątkiem lasów 
gm innych i drobnych przestrzeni prywatnych, nie na­
d ających  się do gospodarki państwowej —  przechodzą 
aa  w łasność państwa przy naieżytem zlikwidowaniu 
praw serwitutowych” .

W YJĄ TK I Z POD W YKUPU.
A rtykuł z poprawkami D ąbskiego i S ta r k a ,,  

uchwalono w następującem  brzm ieniu:
Przymusowemu wykupowali przez państwo nie 

ulegną w okresie przejściowym, aż do wytworzenia się 
■owych warunków w w yjątkowych wypadkach gospo­
darstw a, stanow iące typ gospodarstw a, wysoce uprze­
m ysłow ionego, którego  utrzymanie w całości lub p e­
wnej określonej części je s t  niewątpliwie niezbędne dla 

państwa i ogółu rolniczego. Ilość i obszar tej katego- 
*yr majątków dla poszczególnych okręgów  określą 
■stawy szczegółow e".

K A Z E T .

l i p y  POLSKIE.

Jeżeli które z drzew mamy prawa zwać polskiem 
drzewem, to  nie „sm erek“. ani „lim ba", opiewana gę­
sto  przez nastrojow ców , na takie miano zasłu g u je: jeno 
stara Lipa nasZa.

F o d  starem i lipami miecznik dumał atary,
I dźwigał w zwiędłej głow ie utrapień ciężary.

W  poezyi polskiej znajdujemy często kilka rzad 
lip, z poza których b iele ją  ściany modrzewiowego 
dworku,

Riiz w cieniu bp przed dworem o wczesnym poranku 
Młudy panicz i panna rozmawiali w ganku —

zaczyna opis w „S ie lan ce" Gaszyński.

Czasem  opodal w dworku stała lipa rozłożysta, 
Otoczona w półkole ław ką, na której do pogawędki 
grom adziła się cala to d z ija ... B abcia  robiła pończochę, 
« tbdaduś j iy k a ł  fajeczkę na długim wiśniowym cybu-

Rozm iary nowych gospodarstw  (A rt. 10.)
„Uzyskany w sposób powyższy zapas ziemi poza, 

granicami omówionemi w. punkt. 5  i 11 państwo odę! 
dawać będz’e na tworzenie jaknaiiicznieiszyeh nowych) 
samodzielnych osad, przeznaczonych dla bezrolnych nr 
odpowiednie powiększenie poblizkich karłowatych go* 
spodarstw, a także na sprzedaż innym małorolnym,

Przytem a) rozmiar tworzonych kolonii i rozmiar, 
do k tórego powiększane będą kariow ate gospodarstw a, 
odpowiadać ma przestrzeni, uznanej dla innych warun 
k ów : Ja k o  niezbędne minimum sam odzielnego gospO" 
darstw a w łościańskiego Drzestrzeń ta  nie powinna 
przekraczać .-5 morgów (3 0 0  prętowych), b) pierwszeń­
stwo do nowo tworzonych kolonii mieć b ęd ą : całe.' 
służba dworska przez p arcelacy ę  pozbawiona p racy ; 
byli w iaścicicle karłowatych g o sp o d ars tw ; żołnierze 
armii polskie;, w racający po w o jn ie ; bezrolni, nie po\ 
siadający fachu, czy rzemiosła, a uzdolnieni do pracy 
na ro li ; c) ca.’a przestrzeń gruntów, poświęcanych 
na sprzedać w’aścic ,e ’om już obecnie samodziel­
nych gosp odarstw , nie może przekracz ć dwa­
dzieścia procent ogółu gruntów parcelow anych 
przytem poszczególny nabywca nie może nabyć 
ponad 40 morgów (300  prętowych) ziemi razem 
z dotychczas p osad an ą.

GOSPODARSTWA w z o r o w e .
A rt. 11 uchwalono w następu jącej osnowk :
„Państw o będzie twoTzylo wzorowe gospodarstwa 

lub kolonie gospodarcze, stacye doświadczalne, szkoły 
rolnicze i t. p. iostjrtucye niezbędne dla gospodarstw * 
lub kolonie gospodarcze, stacye doświadczalne, szkoły 
rolnicze i t. p. in sty tu cie  niezbędne dia s Oapodarstw« 
krajow ego. Zabudowane folwarki, k tóre się znajdą 
w lęku państwa, m ogą by ć w okresie prześciowym 
wydzierżawione kooperatyw om  rolniczym, a w wypadku 
ostatecznym  —  prywatnym fachowym dzierżawcom” .

N ależytość za nabyte grunta.
A rt. 12 , uchwalony w brzmieniu komisy!, opiewa;
„P arcele  gruntowe do rozsprzedania szacować 

się ma według ich rzeczowej produkcyjnej w artości. 
W łaściciele samodzielnych gospodarstw , nabywający

chu, opow iadając wnukom ciekaw e z przeszłości zda­
rzenia. Miło też było dla Jan a z Czarnolasu ryrcodzieja 
z Bożej łaski usiąść pod okw ieconą lipą, by  „piórkiem 
się zabaw ić". Czytam y w ^N iebezpiecznej" U jejsk iego i

....Jakżeż pisze ślicznie 
Lenartow icz 1 tak jakoś miodno, balsamicznie 
Jak b y  siedział pod lipą, a do jeg o  skrzypki 
Spływ ały brzęki pszczółek, woń kwiatów, miód lipki.

Czasem znowu od ganku przed dworem sredł 
długi szpaler lip ku ogrodow i.

Lipowy szpaler rzuca cień 
Na zadumane oczv.
Pełen słonecznych dreszczów . i
W  zielonej swej pomroęzy.

Lipowy szpaler biegnie wzdłuż,
G dzie stary mur ogrodu, 
l woń najsłodszą woni z kruż 
Złotego pełnych miodu —

śpiewa K onopnicka.
A  Kaź. Tetmajer wbrew cąięnu 9(sz§kęyyi poę*
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n o v t  cziaiki* w '.aai wpłacać z reguły całą wysokość 
szacunku g otów k ą; bezrolni zaś, osiada;:,cy na kolo­
niści. i v ; ścic:e,e karłowatych gospodarstw , dokupujący 
dc s cin .y sam odzielnego gospodarstw a, będą mogli 
korzystać z dłegcterm inow ego am ortyzacyjnego kre­
dytu1’.

O tych, którzy ziemi nie otrzym ają.
Art. 14-iy  przyjęto w uaslępująctin brzmieniu 

k o m *.5 i :
„interesy pracowników rolnych, którzy przy zała­

twieniu reformy rolnej nie staną się samodzielnymi 
gospodarzam i, powinny być zabezpieczone prze? wyda­
nie odpowiednich ustaw, co do związków zawodowych 
pracowników rolnych, kas c lurych , kas emerytalnych, 
ubezpieczeń pracowników rolnych i t. d.

Do i ego artykułu przyjęto również wniosek posła 
Malinowsk lego tej treśc i:

„Pracow nicy rolni, nic będący samodzielnymi g o­
spodarzami, zostają pod ochrona prawa, które o k re ­
śla „rnrix:!T i n)'‘ ich dnia pracy, „minimum" płacy, zaró­
wno w gotów ce, jak  i w natuize, zapewnia opiekę nad 
ich mieszkaniami, opieką nad wychodźcami, wprowadza 
ubezpieczenia od chorób, nieszczęśliwych wypadków, 
braku pracy, państwowe ubezpieczenie na starość, 
ubezpieczenie wdów i sierót".

PRZECIW  SAMOWOLNEMU Z A B I E R A N IU  
ZIEMI.

Jak o  artykuł 16  uchw alono:
„W ykonanie czynne reform y rolce wyką

cznie do państwa i wyznaczonych przez niego orga­
nów. O soby, b iorące samowolnie cudzą rolę w posia 
danie, będ ą pozbawione prawa korzystania z n ie j".

Gospodarstwa plebańskie i nauczycielskie. —
Dla żołnierzu — grunta p o d m ie js k i e .

W reszcie uchwalił Sejm  następujące rezolucye!
„Sejm  wzywa rząd, aby przy opracowywaniu 

•istaw szczegółowych w przedmiocie reformy rolnej 
uwzględnił pozostaw ienie, względnie utworzenie dro­
bnych gospodarstw  przy probostw ach, dalej małe par­

tów, którzy ju od czasów H einego uważają maj za 
m iesiąc miłości, wprowadza zakochaną parę pod roz­
kwitłe lipy.

A  kiedy będziesz m oją żoną 
U ndłow iną. poślubioną,
W ów czas się ogród nam otworzy,
O gród złocistej pełen zorzy... 
i padnie biaiy kwiat lipowy 
Na rozkochane nasze głowy.

Nie ty i ko miłe, wonne, cieniste, •»?:• i W- ’ -o ->
•/' xc2ne to drzewo lipa.

Z okw ieconej lipy 
B iorą pszczółki miody 
S o b ie  na pożytek 
Ludziom dla osłody,

Nie sam jeno kwiat lipowy, z którago tak dobra 
i skuteczna robi się herbata, że jej w żadnej naszej 
aptece domowej nigdy nie brakło — jest drogocenny;

drewno z lipy także się przyda; o czem nam śpiewa 
dumka K ratsera:

ce le  d!aeśzkół i nauczycieli ludowych, organistów i słu­
żby kośłSeinej.

Pizy eto również rezolucye tej treści:
„Państwo, względnie komisya kolonizucyjna, po­

winna na koszt państwa z posiadanego za;v.»u ziemi 
utworzyć wzorowe gospodarstwa dożywotnie Ola żoł­
nierzy poisicich, powracających z wojny, którzy utracili 
zdolność do pracy”.

„-Sejm wzywa rząd aby przy opracowywaniu ustaw 
szczegółowych w przedmiecie rderm y ro nci uwzglę­
dnił pozostawienie miastem, położonym w ich obrębie 
i w ich najbliższe ni sąsiedztwie, gruntów państwowych 
i donacyjnych i prz kazania tychże miastom na cele ! 
rozszerzania się miast, kolonie robotnicze, uizęunicze 
i t. p. na tych samych zasadach, na których będą od­
dane ludności, znajdującej się w rozporządzeniu pań­
stwa zienne.

Jak będzie przeprowadzona reforma
rolna.

Na t t  pytanie minister rolnictwa Janicki odpo* 
włada co następuje.

W  W a r s tw ie  powołany będzie do życia Głó­
wny Urząd Ziemski w skład którego wchodzić hę-* 
dą W arszawska Koanisya Ziemska, Bank Rolniczy 
i Komisya Osadnicza w Poznaniu, wreszcie fcjmi-
sya agrarna z Małopolski.  —

Na rrnwmcyi powołane będą do życia p a s a ­
towe urzędy ziemskie. Najpierw zostaną rozparce­
lowane majątki państwowe. których w samej 
Kongresówce jest przeszło 100 tysięcy morgów.—* 
Pierwszeństwo do roli mieć będzie służba folwar­
czna, a następnie bezrolni i małorolni. i

Jednajcie nowych czytelników!

Raz ao  wioski w czasy owe 
Przyszedł chłopiec z obcych stron,
Za skarb sk.zypki miał lipowe, 
v7 piersi cudnych piosnek ton.

1 te  lipowe skrzypki byty mu swatami.

A  te m iody! te lipcowe m iody! Któryż trunek 
w świecie im dorów na:

Staw cie przedemną miodowy ten dzban,
Gdzieś z lipy ojczystej sycony, a bran,
W ięc toast podnoszę za stary nasz ul,
Za wonność łąk naszych, za wonność tych pól.

I wznoszę mój toast na duchów tych cześć,
C o z kwiatów żywota miód spieszą nam nieść,
C o  puchar m łodości trzymają nam wzwyż 
1 brzęczą ku słońcu wśród martwych dnia cisz.

T o  słowa Maryi Konopnickiej. N ajserdeczniej się 
też ona rozśpiewała o lipie naszej; tak jak  to tylko 
rzewnymi tony potrafi cudna je j lirenka, co wchłonęła 
w siebie całe ukochanie drogiej polskiej ziemi.



Koronacja Cudownego Obrazu Matki 
Boskie* w Borkach Starych.

Polska upadla w skutek nierządu, nierządem  je} 
też nie odbudujem y. Na pom oc ob cą  jak  dobitnie dziś 
widzimy, zbytnio liczyć nie możemy, lecz jak  za cza­
sów Jan a  Kazim ierza, skupmy się wszyscy przed tro­
nem Maryi zapomnijmy swoich uraz osobistych . B ó g  
i ojczyzna, niech b ęd ą naszem hasłem , weźmy się  współ* 
nemi siłami1 do pracy, niech M arya jak o  nasza królowa 
napow rót zapanuje nad nami, a w tenczas w imię Boga 
zwalczym w roga i odbierzem y kraj swój !

P iękna poterou nastręcza się nam sposobność, bo 
0 0 .  Dominikanie w Borku Starym , właśnie w sier­
pniu bieżącego roku urządzają uroczystą korona- 
cyę cudownego obrazu Matki Soskiej, Borkowską 
zwanej.

O braz ten, przedstaw iający M atkę B o sk ą  z dzie­
ciątkiem  Jezu s na ręce, w pół postaci, niew iadom ego 
pochodzenia, sięoa starożytności od leg łe j, bo  jak  pisze 
ja c e k  Pruszcz (M orze łaski B ożej), począł słynąć Cu 
daml 1 nadzwyczajnymi łaskami około r. 1 3 3 6 . P o ­
czątkow o znajdował się w kaplicy pod wezwaniem 
h* itki B osk ie j, do której z czasem dla wygody piel­
grzymów dobudow ano drugą, daleko obszerniejszą, pod 
wezwań'em św. Krzyża. O b ie  te kaplice konsekrował 
Jan Rzeszowski, arcybiskup lwowski w drugą nie 
dzielę po Wielkanocy r. 1420. K aplicam i temi opie 
kowali się prepozyci kościo ła  tyczyńskiego. D opiero 
k s. M aciej z Ram nicy Niwicki, kanonik kolegiaty  ja ro ­
sław skiej, prepozyt tyczyński i proboszcz b o reck i, do­
znawszy sam n& sobie w ciężkiej chorobie cudu, z wdzię­
czności za otrzym ane zdrowie i p ała jąc żądzą pomno 
żerna chwały B o żej, •— jak sam pisze w akcie funda­
cyjnym —  i czci Najśw. Maryi Panny, od przeszło 3(X 
lat najświetniejszym i w tutejszym  obrazie jaśniejące 
cudair , postanow ił na miejscu tak drogiem  dla swego 
serca  kapłańskiego wystawić kośció ł i k lasztor i oddać 
go  szczególniejszym  czcicielom  Najśw. Fanny  Maryl, 
O O . Dom inikanom .

K s. S ł anisław Sarnow ski, biskup przemyski, za­
miar ten pochw ala i dekretem , danym w Brzozowie

L ip y  kwitną... W oń przesiodka dyszy,
P u ch  się kwietny sypie po za p łoty ;
W śród  szerokie j, wśród jutiznianej ciszy 
Brzęczy w słońcu pszczelny rój nasz złoty.

L ipy kwitną... Z łoty rój nasz brzęczy 
M iodem pachnie K ruszw icka pasieka 
Malowany koloram i tęczy 
Tum an siwy w ieje gdzieś z daleka.

Lipy kwitną. . O to  przypomina 
S ta ra  chata przedw iekow e dzieje,
O to  b ije  przejrzenia godzina
O to  blask się ciemnym oczom  śmieje.

L ipy kw itną... W ie ją  wonie miodu 
P rastareg o  w ieją wonie cu d u :
W  słońce spojrzał ślepy syn narodu, 
w słońce spojrzał duch m ojego ludu.

L . Siem ieński, pisząc dzieje Polski prosty u ;-t zy- 
stępnym dla m aluczkich językiem , dał im dla tego ty­
tu ł: „W ieczory  pod L ip ą * , bo  chciał by zetrzeć z te j

d. 10  lutego 1 6 7 0  r. funducyę tę zatwierdza, „ażeby 
N ajśw iętsza M a-ya Panna, k tóra  od 3 0 0  lat po dzień 
dzisiejszy w szcreg óln ie jsz j sposób chrześcijanom  na 
tem m iejscu do Niej się uciekającym  rozliczne według 
każdego potrzeby dary łask udziela, już dłużej nie byłt 
w tak bolesnem  zapomnieniu, jak minionych lat, ale 
ażeby za tak wielkie aobrodzibjstw a sw oje wiernym 
wyświadczane lepiej i w ięcej była w ielbioną i szczegół- 
niejszem i nabożenstwy czczoną".

P o  ob jęciu  w posiadanie przez O O . Dominikanów 
tego  m iejsca św. zaroiło się ono od pobożnych piel­
grzymów i to nie tylko w uroczystości Matki Boskiej,1 
ale i w dnie powszednie. Lud, m ając obfitość ki jżła- 
nów dla zaiD okojenia jeg o  potrzeb duchownych, cią­
gnął z dalekich stron, to kom paniair-' z pieśnią na ustacji/ 
to po kilku w grom adkach, a wszystko to przepojone 
jakiem ś szczęściem  niebiańskiem , wszystko rozmodlone. 
Spieszyli też i ci co  czuli się dotknięci .-.zez Pana 
kaźnią nieszczęść, a opuszczeni od ludzi.

R ęka pobożnego malarza starała s:c •iwieegnić 
tych nieszczęśliwców na obrazach, już . to na ścianach 
kościoła, już też na płótnie N iestety —  obraz/ na śc ia ­
nach uległy zupełnemu zniszczeniu, zostało zaledwie 
kilka obrazów  na płótnie i to bardzo uszkodzonych 
przez ząb czasu, Na obrazach tych widzimy: to p obo­
żną stroskaną m&tronę, zalaną Izami, klęczącą p r.ed  
obrazem  M atki B oskiej B oreck ie j, a przed nią dziecię 
w ydobyte ze studni, nad nią nap>s : „urnach pow sta­
ją "  : „D zieciątko wpada w studnię, w niej życie utraca. 
L ecz  Marya wezwana życie mu przyw raca". —  T o  
znów nędzarzy okrytych strasznymi ranami nad nieir.i 
napis; „trędow aci bywają oczyszczeni". —  N a innym 
widzimy kulawych, co odzyskawszy władzę v  nogach, 
porzucają, lub zaw ieszają kule obok ołtarrp Matki B o ­
skiej, nad niemi nap is: „chrom i chod zą", a  pod nie* 
m i: „O  kulach tu przychodzi rdeiedeft strapiony, —  
Zdr ów pow staje od Matki Boskiej pocSw igniony" itd. 

i W o b ec  tych pielgrzymek i kościółek o w. Krzyża 
wraz z K ap licą  M atki B osk ie j okazał się zaszczupły, 
aby pom ieścić grom adzące się tłumy, to też O . R a j­
mund M ojecki św. kol. prezentat, maż nadzwyczajnej 
św iątobliw ości, w r. 1 6 8 4  kładzie kamień węgielny pod 
obecny kośció ł.

książki wszelką cech ę oschłości, przymusu, k tórą Każ- 
den niemal naukowy posiada podręcznik. C hciał, żeby 
to był towarzysz miły, z tak ą  ciekaw ością i o ch o tą  
słuchany, jak  się słucha podań i baśni starych, g d y  je  
wnukom dziad opowiada, co na wojnie za ojczyzna 
n ogę od kuli nieprzyjacielskiej utracił i tyle przebył 
w swem życiu 1 C el został osiągnięty, to też każdy 
z nas od dzieciństwa, zrósł się z tą  drogą sercu księgą, 

Lipa rozkwitła, lipa otoczona rojem  pszczół je d  
dl* nas symbolem pracy, ciągłej, wytrwałej, skrtętn* 
te j, k tóra, jedynie zdoła zbndow ać przyszłość.

I znowu wracam do K o n o p n ick ie j:

ju ż  lipa roztuia 
Słoneczny swój puch 
A  dalej tam z ula 
Na pracę, na ruch I ,
A  dalej tam z ula 
Na pole, na znó],
P iastow e my pszczoły,
Piastowy my r ó jl
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K ośció ł ten trój-nawowy, w stylu barokowym , 
o dwu w niebo strzelających wieżycach, na jeJn em  ze 
wzgórz wzniesiony, otoczony laskiem i o g r o d c j,  mu 
wygląd kościoła O O . Kam edulów na Bielanach kolo 
Krakow a. P m -  cy V ą  ozdobę kośc.-cla stanowią 3  Ołta­
rze, wielki 5 ci'v. a boczne, sprowadzone z  Gdańska 
przez JózeL ra  -ukrzyr.nen) W ielkim  Zarem bę S k *2yń 
d d e g c , pcdczas-icgc koronnego.

Dia pomnożenia też chwały Rożei i czci M aiki 
Najśw, 1%  Jasnej G órze Boreckiej w kościele O O ,  D o ­
minikanów od kilkuset lat nadzwyczajnymi, codzien­
nymi cudami i łaskami słynącej, d. 22  k wietnia 17-11 r. 
Jó se f  i Barbara Fuuasiewicze, skarbnikowie batyczo- 
wscy, z wdzięczności za odeb ane od Niej łaski czynią 
fundacyę na utrzymanie 6  muzykantów czyli kapeli ko­
ścielnej. Fundacyę tę pomnażają: Jan  i Zofia z Mar- 
kowskicb Rzymowsey, stolnikowie owróccy i Jan  S i ­
korski cześnik brsclawski,

Nie brakowało też i innych fandacyi, a wszystkie 
czynione one byty, jak  czytamy w ich zapisach, ze sz ze- 
gólnicjszej wdzięczności i czci ku cudownej Bogarodzicy.

Z upadkiem jednak Rzeczypospolitej Polskiej pod­
upadł i zubożał Konwent Jasnogórski. W  i. 179.3 spa­
li! się klasztor, -  w r. 1794  rząd  austriacki zabrał 
złoto i srebro z kościoła i klasztoru, a wreszcie 
Skazał g o  na kasatę. O d  r. 1823, a raczej urzędowo 
1821 do r. 1836  kośció ł i >. asztor opustosza ty służył 
kawkom 1 wronom za mieszkanie.

K iedy ’po wielkich staraniach przybył tu w r. 
1836, jako P>zeor O . Sztyrak zastał wszystko znisz- 
u w ie .  K ośció ł był pokryty przez włościan i to  licho 
słom ą, a z klasztoru strzępy dachów wiatr roznosił na 
wszystkie strony, z zabudowań zaś gospodarczych le ­
dwo Uad pozostał.

U chronienie kościoła i klasztoiu  od niechybnego 
upadku i doprowadzenie do stanu w jakim  się dzisiaj 
znajduje, przypisać należy jedynie cudownej opiece 
M atki Najśw. nad stolicą sw ego miłosierdzia, 
kłókM przez cuda i łaski świadczone ludziom pociągała 
ich sei ca ku sobie i nakłaniała ich wolę do szczerego 
zaopiekowaniu się tern św. m iejscem . T c  te r łaski i cu 
da, jak  z jed nej strony pobudzały wiernych do niesie­
nia pom ocy pr2y restaur acyi, tak znów z drugiej strony 
zrodziły myśl szczególniejszego u cz crr-la  J e j  św iętego 
obrazu przez uroczystą Koronacyr

S to lca  Apostolska dała hu zezwolenie, 
a d eleg ifem  dla dopełn ić: ia tego  . .. dniu 15  sier­
pni? bk. mirnowało JE . K s. Biskupa przemyskiego 
D r. Jó ze fa  S . Pelczara. Sam ą uroczystość poprzedzą 
misye ludowe, które się rozpoczną nieszporami d. 6 
sierpnia.

W  w oln ej katolickiej P olsce b fd zie  to  pierwsza 
Uroczystość tego rodzaju, będzie to  ukorowanie Najśw. 
Maryi Panny ja k o  Królow ej Korony Polskiej, —  b ę ­
dzie to hołd oddany Jej przez cały naród za Jej 
m acierzyńską opieką, —  to też chcielibyśm y, aby 
była uroczystością nietylko samej rzeszowczyzny, ale 
całe j Polski.

U roczystości jednak tego  rodzaju połączone są 
t  wielkiemi wydatkami i d latego też tą drogą zwraca 
się Konwent z prośbą o łaskawe dobrowolne da­
tki, czy to W z 'ocie , które m ogłoby być użyte na 
sprawienie koron, czy też w srebrze na sukienkę M a­
lce  Boże;, czy w pieniądzach

Składki upraszamy nadsyłać pod adresem ! K s. 
S tefan  P łaszczyć* Przeor C O . Dominikanów —  Borek 
jta ry  p. Tyczyn.

Niesłychane okrucieństwa hestyi 
ukraińskich.

C c  v o.ziało ś l e d z t w o ?  —  Rel-.c^*. csła
Z a m » r 8 k 'e g c

W  czasie d jsku syi w .Sejmie nad położeniem 
w części G alicyi wschodniej znajdującej się c . r  iiowa 
pod panowaniem zbirów hajdam ackich, pc-sc Zamor­
ski zdał relacyę z dotychczasow ego iwzebiega 'edztwa 
w sprawie w ołających o pomstę dc t :eha okrucieństw 
rizunów ruskich.

U kraińcy —  jak  u sta liło , ś edziwo —- ja w n ł ą  
dążyli do zupełnego rrytąpT®;|t'» ludności’ pol­
skiej w  G a i k ; : w s c h o d n ie j.  Żołnierze .ukraińscy 
otrzymywali od swych v ,;ióz instrukeye, wedle których 
mieii postępow ać w zajętych obszar.-.ch, a trzymali się 
dew izy: „rekwiruju wsio, szczo widzu i szczo -iio
w idzu".

Mordowanie bezbronnej ludności polskie) 
b jlo .d f a  hajdamaków chleberm powszednimi

Na podbiawie zeznań, złożonych pod przysięgą, 
rl>vi&i(!£ono pn eszło  90 ir. ordeistw ludności 
besb^onnej. Między oficerami by’.: i tacy, którzy 
żołnierzy o wiele prześcigali w dzikości. Szczególnie 
rabow ano dwory i kościoły.

Nie dośjć, żc zabrano wszystkie naczynia kościelne 
i ar- kościoła zrobiono ustąp ale muzykalny jakiś 
oficer wygrywa: na organach jakieś tańce, a pij cna. 
dzic." tańczyła. Tak ie wypadki, jak ciągnienie fi­
gury Matki Boskii j i P a s a  Jezu sa do stadni, 
żeby się „napili wody*4, przyczem łajdaki ukraiń­
skie m ówiły: „nie chce pić, żeby sobie wąsów ile za­
maczał należą do reguły.

W ietrząc wszędzie spiski, zaczęto internować. 
O bozy były w Żółkwi, Złoczowie, Tarnopolu, Mikuiiń- 
cach, Strusow ie, Jczłow cu, Kołom yi i innych. Spędzo­
nym dc baraków  nie dawano z reguły nie jeść, 
potem  jakąś kawę, dano czasem na tydzień iub dwa 
tygodnie kawałek chleba, czasem koninę. Jeńcy  pood- 
mrażali sobie nogi, które im potem am utowano. G łó­
wną chofobą był tyfus. Stw ierdzono w samych M iku- 
lincach przeszło 2 6 0 0  wypadków śmierci na  
tyfus, a takie wypadki śm ieici zdarzają się we wszy­
stkich obozach internowanych, bo chorych mieszało  
się ze zdrowymi.

Urządzenie obozu internowanych było tego  ro­
dzaju, ie  musi się nasuwać taki wniosek, iż umyślnie 
chciano wygubić j a k  największą liczbę ludno­
ści polskiej. Internowanie odbywało się zwykle 
w nocy, nie pozwalano się w nic zaopatrzyć, zdzierano 
wszystko, a przedewszystkieni buty. Ktokolwiek nu 
całej przestrzeni G alicyi wschodniej pokaże się w bu­
tach, to mu zabierają je . Zdzierano cale ubrania  
i bieliznę i ci ludzie nadzy siedzieli o głodzie. 
Internowanych w ypędzm o przy 20  stopniach 
mrozu do robot, a codziennie po kilku z nich 
umierało.

Gdy się zaczęli Rusini cofać z po d Lwowa, przy­
szły straszne czasy na ludność wiejską polską. Z o m e -  
rze  podpalali chaty i strzelali do każdego ktokol­
wiek wyszedł z domu.

.Wielki ataman ukraiński K loc założył z dziew­
cząt pa.ibich  dom publiczny dla wojska 
w ZółutwI. żołnierze, nasyciwszy sw oje huci, m ó r. 
dowali, potem  ofiary. Mauay zeznania, że w Cho
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c2kowfe pod Tarnopol eai zamordb&ailo 4  dziewczęta, 
>«t«rżniąto im piersi IB d a iw  z* rzucali niemi 
do aiebie dla sabam ^l P or. Wyrzniuk razem 
Ł ,at*o i?neai K lo ce it  icsant zam ordow ać 17 j e ń ­
c ó w  j znakaaono zwłeki 16  zam ordowtnyhh, bo  17-ty 
zdołał umknąć.

N iektóre wypadki mordowania Polaków są po- 
prostu potw orne. W  B iłce Królew skiej legionistę G a- 
łaszew skiego bito pięściam i po głow ie, jeden z o fice­
rów kazał mu stać na baczność, raeujożył mu bagnet 
do nosa i po tym bagnecie przesum rjąc a c y z o r y k ,  
w b i ł  m u  g o  w  o k o ,  t a k ż e  t e n  z g i n ą ł  n a  m i e js c u .  
K siędza Rysia z W iśn!ovrczyka z a k o p a n o  ż y w c e m  
d o  g ó r y  M O gam i. Wszvstki-e gminv podir.‘e]sk e 
lwowskie, jak Brzuchowice. Basiówka, Dublany mogą 
wykazać podobna tragiczne wypadki.

W  Złoczowie Rusini wykryli rzekomy spisek 
W śród  aresztowanych był 7 6 - l e t n i  s t a r z e c ,  Michał 
Saw icki, notaryusz. Bodazas śledztwa, która trwało 
kilka godzin, b'to go i t a h a jk r n s i  do k r w i .  B icie 
odbywało się nie tylko podczas śledztwa.

N:ejaki W ojciechow ski op ow iad aj że kiedy nie 
był zemdlony, to l i c z y ł ,  i l e  dostał p łu g  i nali­
czy! 250, Podczas bicia siadano delikwentowi 
na głowę, aby nie słychać było jęków. K iedy bity 
zemdlał, cucono go w ten sposób, że bito głową 
o ławl-ę, przyazem miażdżono nos. B ito  by­
kowcem i nahajką.

Komisya sądow c-lekarska w Złoczowie przy w spół­
udziale sądu polow ego, w obecności mnó.,twa św iad­
ków, z których połowę stanowili Rusini, odkopywała 
groby. W  jednym z nich znaleziono 5 osób, porzuco­
nych bezładnie i w takich pozycyach, że co do jednego 
przynajmn ej można byio slw ieidzić, że został po­
chowany ź j  wcem. O ględziny trupów stwierdziły, 
i e  nieszczęśliwi musieli by ć b ici, niektórym odrywano 
palce, grucbotaiio szcręki i wyry weno języki.

’ jed en  miał keś«i czaszki zgruchotanc na  
drobne kawałki. Takich  wypadków było w Zło­
czowie 23, w Ja worowie 17 i po 1 w innych, 
miejsce w ościach.

T o  niebyw ale zdziczenie przechodzi wszystko, 
co  może sobie nawet niezwykle bujna fantazya ludzka 
wyobrazić.

M ateryały powyżśze, zebrane przez sejmową ko- 
misyę śledczą, będ ą wydrukowane w językach francu­
skim i angielskiem , aby świat cywilizowany wiedział, 
iż ukraińcy nie są godni imienia ludzkiego i ludzkich 
względów.

Żebyśmy tu zguić mieli..*
N e w y  T arg, dnia 7 lipca

P o  sławetnym odw rccie pep c .k ćw  ze Słówaczy 
2ny, Spiszu i O iaw y C zesi wywieźli do C zech wielu 
naszych rodaków, podejrzanych o agitacyę anticzeskie.
W szystkich aresztowanych wywieziono ciężarowym sa­
m ochodem  do koiei, uo Trzciany, a stamtąd do T e ­
resina.

W  obozie teresińslim  zna dowało się już szereg 
zakładników, Madziarów i S  ązaków. W  ród tych osta­
tnich był dr Eugeniusz Tw ardy, adw okat z Żyliny, 
W szyscy internowani to wrogowie śmiertelni Czechów. 
Szczególnie O raw iacy i Spiszacy tę nienawi ć nn ka­
żdym kre-*.u C zechom  okazywali. W obozie chórem

śpiewają „rotę Orawy", przekształconą z „Roty" K o­
nopnickiej :

N ic d im y ziemi, szczytów Tatr,
Ni Spiża, ni Orawy,
Rozpędzi chmury halny wiatr,
I C zesk i* zdmi* kurzawy.

Nie damy, by  hań zasiadł wróg,
T a k  nam dopomóż B ó g !

Komeudantem obozu był pułkownik jan czek . 
człowiek dość sympatyczny. W  jaki czas przybyli do 
obozu agitatorzy czescy i u s i ł o w a l i  O r a w i a k ó w  
n a m ó w ić ,  a b y  c i  p o d a l i  s i ę  z a  S i c w a k ó w ,  
w ó w c z a s  p a s z c z ą  i c a  «io ( to m ó w . —  W tedy to  
udała się depuiauya intcrnowauyęp Polaków do puł­
kownika j  i ośwódczv(a:

„My j*&l -śn.y Po acy, chcemy w Polsa* żyć. Za 
pelską pracę wśród ludu tu nas przywieziono. Dow ie­
dzieliśmy się o waszymi zamianach, że chcielibyście 
nas wypuścić — jako Słowaków. Po acy jesteśmy i że­
byśmy tu zgnić .isicli w tym brudzie i śmieciach i że­
byśmy wszyscy od tego wstrętnego wiktu umierać 
mieli, obozu tego, jako Słowacy, nie opuścimy nigdy. 
N iech żyje P o lsk a " !

O św iadczenie to zrobiło na obecnych tak wielkie 
wrażenie, że pułkownik czeski, Janczek, z g łębokiego 
wzruszenia tylko tyle mógł powiedzieć:

— Podziwiam te wasze bohaterskie słowa. Za 
tak  Wielką m iłość Polski należy się Orawiakom od nas, 
Czechów , nie aresztowanie, lecz cześć i największy 
honor.

Ja k  soc/aliśoi rządzą w W ieliczog?
Mieliśmy już w liaszem młodcm Państwie 

przeróżne republiki jak Lubelską, Pinczoiwską, Tar­
nobrzeską, dlaczegóżby nie miało być i Wielickiej. 
Stworzyli ją socyaliści, jako, że oni mają szczegól­
ny dar do wichrzenia 5 urządzania saopek. Jak 
tylko doszła wieść o kięsce Austryl i dzikiej demo- 
billzacyf, w salinach zawrzało jak w ulu.

Już w dniu 9 listopada 1918 roku utworzom  w 
salinach „Radę górniczą", wybrano „mężów zau­
fania" słowem całe saliny wzlętoi pod kontrTę 
górników.

Robotnicy nie czekając aż frn przyszły Sejm  
czy rząd polski unormuje — nędzrw zr®»ztą płace -■ 
podjudzeni przez czerwonych agitatorów uchwa­
lili sobie płace jakie sami chcieli, w takim nmiej- 
więcej zarysie:

1) Przyjętym  do pracy może byÓ każdy, kr> 
ukończył 18 lat, co trzy lata należy się takie rui!
w ans —  po 30 latach pracy należy się 100"' eme­
rytury.

2) Do każdego działu pracy przydzieleni są 
„mężowie zaufania" wybrani przez „Radę rohohń- 
czą“. Tych mężów zaufania jest 15 !. Każdy z nich 
pobiera 1% szychty.

3) Robotnikiem ukwałffikowanym jest ten. kto 
ma 18 lat słntby, 8 lat przy żelazie (kapaniu soli). 
Czas pracy trw a 8 godzin ze zjazdem i wyjazdem.

4) P łace : Małoletni zatrudnieni! na wierzchu
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% Kor. Po trzech latach pracy C Kor., co 3 lata wię­
cej o jedna koronę, tak, że po ukończeniu 15 lat 
służby ma każdy robotnik zarobić najwyższą cenę. 
Płace akordowe żcleźnfków(kopacz), kowali, ślu­
sarzy są ustnnoYM. ;:e za zgodą radcy yćnńczogo 
Plestraka, a wynoszą według wiarog^dnych źró­
deł 1000— 1500 Kom niics;ęczii!c

5) Za pracę pczaszychtcwą iialcży się robotni­
kowi 50% więcej, za nocną 1 świąteczną pracę —  
podwójną płacę.

Wszystkie wojenne dodatki dmżyźniaire 
stają. Robotnicy mieszkający w damkach robotni­
czych  są wolni od opłaty czynszu Bez mieszkania 
Utrzymuje żonaty 30 kawaler 20 kor. miesię­
cznie. Chorzy mają pełną szychtę.

6) Za sól mają robotnicy otrzymywać środki 
Spożywcze, jak mięso, cldeb, cukier, naftę i t. p- Za 
razem podwyższono naturalnie automatycznie ce­
nę soli z 100 kg.nalOO Kor.Tak przedstawiał sięjnniej 
więcej zamach górników wielickich na saliny w 
r. 1918 z lcońccn wojny - dzisiaj już socyaliścl o- 
władnęli salinami zupełni1;, Salmy są dla socyalij 
stów dojną krową, z której doją co się da, to też 
dzisiaj saliny przynoszą zamiast dochodu, kuknrni- 
ionow y deficyt. _

Jeżeli się przypatrzym y „uchwale robotni" 
Vów o unormowaniu placyr i ilości godzin to przed­
stawia się to na ogół w cale niewinnie- R o b o tn icy  
b y li b a rd z o  w y zy sk iw an i z s  czasów  a u s tr y a  ■ 
ch ic h  — w ią c  słu szn ie  n ależy  im  sit? z a p la ta  
sriąicsza, bo i warunki wśród których żyią są 

cięższe. — Ale tu się nie rozchodzi o podwyżkę 
płac, ale o wyzyskanie salin do celów politycznych 
bo socyaliścr podwyższyli płacę tylko zaufanym 
robotnikom, których porobiono „żelażnikanii” — 
natomiast ogół górników prawie, że podwyżki nie 
.Udczuf- — A od czego są owi mężowie zaufania, 
którzyza* darmo biorą pieniądze za półtora szych ty?  
Ofii są oczywiście tylko od tego żeby agitowali 
1 utrzym ywali robotników w karbach.

Za to, co  socjaliści dla górników' zrobili, 
a chwalili sobie podatek partyjny 5 kor- miesięcznie, 
frtóry każdy górnik obowi^*anv był piacie a a  
>arty*I W  ten sposób zbierali sobie socjaliści 
p wielickich salin coś około ćw ierć miliona kor. 

o c z n ie ! To zdzierstwo nic podobało się większej 
'•zęści górników wielickich — powstało rozgory­
czenie, wreszcie rozłam — Jctóry się skończył tern, 
Iż połowa górników opuściła czerwony sztan­
dar — i założyła własną chrześcijańską cr- 
g a n iz a c y ę  r o b o t n i c z ą ,  która rozwija się bardzo 
pomyślnie.

Rej wśród socjalistów  wielickich wiodą
niejaki Czapor były „eksfluanz* austryacki, i Bo­
browski kraw iec niedouczony - -  obydwaj R usini, 
obydwaj też zasiadają w Radzie górniczej. Jacy  
.o są dobrodzieje robotników w ystarczy nadmie­
nić, że sarni robotnicy nazwali Czapora naj­
gorszym  łajdakiem, a Bobrowskiego publi­
cznie obito na rynku w W ieliczce ponieważ 
wynosił z konsuniu 6 kg. mięsa i 3 kg. cukru do 
Krakowa i na tern go schwytano 1

O innych jeszcze sprawkach napiszę później.
Maciek Kropidło.

M A R Y  A K O N O P N IC K A . *

CHODZIŁY TU NIEMCE...
«

Chodzny tu Niemce, ciiociz-iy otimieńce:
„S,.ri.fcdaj chłopie ro'q, będzie..-i miał czetw .t. ' ; :e“ !

„ZppHc.my chałę, zą ;iaciir.y  g e je  —  
eiędz-tesz mad Disiow r.a calusKim stole.

—  A  Ido mi zapłaci za tc  jasoe rosy,
C o s«ę sieb iem  sypią na laki i wrzosy.

„Za w osenny klekot naszego bociana ?
Za tę pieśń z pod lasu —  oj dana I ... oj dau? ! .^

„A  kto mi zapłaci za tę modrą w o d ę ?
Za ciepło s łon eczk a?,  za cichą p o g o d ę ?

„Za ten piasek biały, gdzie się trzpiocą dzieci ?
Za lego skowronka, co nad głową le c i?

„Za len wiatr, co wieje, za fujarki granie,
Za tego świerszczyka, co tam świerka w ścianie.

„Za palm ę, co  pęka w kwietniową niedzielę 
Za gruszę, tę polną, co  długi cień ściele.

„A kto mi zapłaci za słodkość tę miodu,
C o  pszczoły ją  niosą do ula z ogrodu.

„Za cm entarz rozkwitły w głóg dziki, jak  sady,
G dzie leżą. w m ogiłach ojcow ie i dziady ?

,„A toć, że  i mnie tam gospody potrzeba.
Gdy P a s  B ó g  zaw oła: „choć chłopie do nieba,

„A  toćby mi dzieci po nocach tęskniły ,
N ie wiedząc, gdzie szukać ojcow ej mogiły I

1

Nie sprzedam ci ro lil —  W eź Niemcze talary...
K to  ziemię sprzedaje —  nic naszej ten wiaty- .

Sejm przeciw gwałtom 
i łajdactwom czeskim.
W  ubiegłym tygodniu Sejm  zastanawia! się długo 

i obszernie nad ciężkim losem Śląsk a  cieszyńskiego 
i nad gwałtam i, jakich  się tam wiarołomni Czesi na 
ludności polskiej dopuszczają.

W  dyskusyi tej zabrał g łos poseł ks. Londzin 
z Cieszyna. Stwierdził on, że od traktatu trenczyńskie- 
g o , t. j .  od r. 1335  go, Śląsk , oderwany od Polski, 
żyje życiem odrębnem . Jed n akże ludność nie zapo­
mniała tam o O jczyźnie, zachowała swój język i mimo 
prześladowań ze strony niem ieckiej i czeskiej, oozo- 
stała polską. Gdy Polaka zmartwychwstała, Ś lą s k  
cieszyński był pierwszą prowiacyą polską, którą  
jawnie utworzyła Radę Narodową i ogłosiła swą 
przynależność do Polski:

S  iedząc, że na Śląsku  cieszyńskim  są także C zesi 
zasiadła R ada N arodow a z nimi do jed n eg o  stołu* 
ażeby ustalić ugodę czesko-polską. U goda ta przyszł*



do skutku 5 listopada 19 1 8  roku I zdawało się, że 
czeska część będzie pizylączona do Czcou, poisk: zaś 
obszar do państwa polskiego. N iestety, Czesi zmienili 
sw oje zdanie. Z ażąd ali cd  Polaków , aby  s ię  w ynieśli 
« f  do B ia łe j.  T eg o  Polacy  uczynić r-ie o.ogii, bo oni 
pierwsi rozpoczęli pracę nad uświadomieniem ludności 
» w r. 1848  powstała w Cieszynie „Gazeta P olsk a", 
która dotąd istnieje. Nie możemy wiec dopuścić do 
leg o , ażeby ten ołask , wierny zawsze Macierzy, był 
oddany C zechom . K orzystając z ci wiłowej nasze 'ła- 
dość i i m ając d ,e s :eć razy więcej w ojska,, na: ad ii 
C zesi n a jrle  i:a  iśSąak i udało im się d o ś ć  c o  Wisty. 
Tu  zostali wstrzymani, a koaucya kazała im się c o f ­
nąć do Bogu mina i oddała cały obszar pod zarząd 
R ady N arodow ej. C zesi cofnąć się nie chc;e.!i, ale ge 
nerał francuski zmusił ich do tego. A d m in istracy i jed  
n ak  n ie  od d ają  i d op u szczają  s ię  g w ałtów . L u ćro ść  
je s t wzburzoną i domaga się od narodu i Sejm u, aże- 
by tę  soraw ę załatwił. Chodzi o uspokojenie ludności 
na Śląsku.

Czesi, chociaż n ie  m a ją  praw a do obszaru  pol­
sk ie g o , zm u sza ją  lu d ność do stem plow ania p ie n ię ­
dzy. Ludność solidarnie się temu oparła, Czesi robią 
je j  jednak w ielkie trudności. Czesi ro zw iązu ją  w y­
d zia ły  gm inne na obszarze poiskim, w Rycbwatdzie, 
Zabłociu i w innych m iejscowościach i obsadzili sw o* 
ich  k om isarzy , jako czeskie rady przyboczne. Ludność 
sarka na to  i wzburzenie rośnie.

O dbyw ają się rew lzye n a  w sz y stk ich  d rogach  
I  śc ież . cch  oraz  n a  k o le i i to niezmiernie przykre 
(G ło s : l>o naga rozbierają kobietyJ) Kolejarzy 
z Bogum ina, którzy przytechali na przyjęcie jenerała 
H allera, Czesi aresztowali.

Na obszarze polskim, gdzie n it mają żadnego 
prawa, zaprow adzają rady doraźne. Jakkolw iek 
część kolei bogumłń ko .ieszyńskiej nie jest pod oku- 
pacyą czeską, jed rak  tę część zabrali i podnieśli ogro- 

- Hunie ceny biletów , nie uwiadamiając o tem ani rządu 
polskiego, ani Rady N arodow ej. Rządzą się, jak  szare 
ffęsi.

Sam i mają biedę aż p iszczy : W  Pradze, w Ber­
n ie , w O łom uńcu m ają rew olty głodowe, a na 
Ś lą sk  posyiają cukier i mąkę, ażeby ludność pozyskać 
dla przyszłego plebiscytu . Prześladują związki ro­
botnicze, odbierają pieniądze, obiecują, że 
bąd ą ziemią rozdaw ać, obiecują w ogóle rza- 
c * y , których nie m ogą dotrzym ać, a ludność 
g otow a im uwierzyć i za nimi się oświadczyć.

O b ecn ie  grom adzą wojsko i budują kolej­
ki polowe, przygotow ując napaść na Polską. 
N aw et Polaków  przem ocą powołują do swego 
w ojska. T o  są rzeczy, które żadną miarą nio m ogą  
hyc cierpiano. Mówca prosi Se jm  i rząd, ażeby się 
tą  sprawą zajął.

Nie można się dziwić, że ludność w gw ałtow ­
ny sposob dom aga się usunięcia Czechów.
Spraw a je s t krytyczna. T e g o  dowodem je s t  odezwa, 
wydana przez kom isyę aliantów w Cieszynie, podpisa­
na przez przew odniczącego Tissy, wzywająca ludność
najusilniej do spokoju.

„Uważamy za swój obowiązek —  kończy ks. 
Lorrdzin — uwiadomić o  tem Sejm , prosząc, aby ten 
Wniosek kciaisya jak  najrychlej załatwiła i W ysokiej 
Izbie przedłożyła, bo inaczej może powstać anarchia, 
przed którą musimy się bronić i ludność u spokoić". 
W niosek odpowiedni Izba poselska oczywiście 
Uchwaliła.

W tygodniu ubiegłym .-ozpotząć się właśni* 
miały w Krakowie rokowania cz e sk o -p o lsk ię  w celu 
dopr rwadzenia do ugody, lecz zostały chwilowo ocU
roc/- ne.

Po przejęciu iraliaru przez Niemcy.
Niemcy traktat pokojowy już nie tylko podpi­

sali ale go także zatwierdzili. Zgromadzenie naro­
dowe w Wajmarze uchwaliło w środę 9 lipca ustar 
wę zatwierdzającą dosyć znaczną większością gło* 
sów. Niemcy pospieszyli się z zatwierdzeniem trak* 
tatu dlatego, gdyż chodzi im o możliwie najszybsza 
zniesienie blokady cdcimsjącej ich od wszelkiego 
zagranicznego dowozu środków żyw ności Zoba* 
czym y też jak Niemcy zaczną teraz traktat w ży­
cie wprowadzać. Na grasicy niemiecko-polskiej to< 
czą się ciągle jeszcze walki. Większość jednali 
Niemców w byłym zaborze pruskim  zaczyna po* 
woli przychodzić do rozumu. Dążą więc do poro* 
zumienia z Polską i jej rządern. Jest nadzieja, ża 
przejście reszty zaboru pruskiego pod panowania 
polskie dokona się spokojnie.

Traktat pokojowy w Ameryce 
i we Francyi.

Układ z Niemcami musi być zatwierdzony takiŻb 
praez przedstawicielstwo narodów zwycięskich I 
dopiero wówczas zyska on moc obowiązującą. W, 
Ameryce zatwierdzenia musi dokonać senat i ta */* 
głosów większości. Wilson, który już powrócił do 
Ameryki wygłosił też w sobotę 12 b. m. w senacie 
mowę, w której oświadczyć, że według jego zapać* 
trywania traktat pokojowy odpowiada w ogólności 
lego 14 punktom Związek narodów stał się według 
jego zdania niezbędnym jako podłoże dla nowego 
porządku świata. Ponieważ w senacie objawiła się 
pewna niechęć do ligi narodów jako pozornie ogra­
niczającej udzie In ość Stanów Zjednoczonych, prze­
to Wilson bronił swojej wielkiej idei i dowodził, że 
Stany Zjednoczone nie przestaną być wielki&nr me- 
carstwm pomimo wstąpienia do ligi narodów, cho­
dzi zaś głównie o to, czy mają zrzec się i odrzucić 
wyznaczoną in wielką w świecle rolę.

W  komisyi znowu izby francuskiej bronił trak­
tatu Clemenceau przy czem  oświadczył, że traktaij 
pokojowy m usi być uważany jako całość i jako ca* 
łość przyjęty lub odrzucony, zmieniać szczegółów  
nie mriżna,

Kongres pokojowy
zajmuje się obecnie traktatem z niemiecką A w ry S i  
Warunki jej pierwotnie podyktowane mają być óo* 
dobno znacznie złgodzone, długi zaś dawnej Aa* 
stryi rcffiłożonc między nowe państwa na !ej gm* 
zach powstałe. Także Polska bećzi? musiała Tbiąffl
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część dawnych austryafckicłf długów. Ile to wy­
niesie, dotąd nta zostało oznaczone.

Co będzie z Rosyą.
Położenie w  tfosyl iest bardzo zagmatwane. Ca 

ssę tam naprawdę dzieje nie jest dokładnie wiado­
me. Mówią ł piszą o klęskach Kołczaka, to znowu 
o zwycięstwach dowodcy Kozaków doń .h Dc- 
nikina. Według ostatnich wiadomości z tał Koł- 
'czak podobno rozgromiony przez Czerwi uą arinię. 
Ł drugiej zaś znowu strony donoszą z Odessy, żc 

' bolszewicy opuścili Krym.
Denikin wysiał do Paryża swojego wysłanni­

ka, który agituje za przywróceniem w Rosyi w ra­
zie zwycięstwa nad bolszewikami dawnego caratu. 
Wojska Deińkina, które liczą podobno 200 tysięcy 
ludzi, zajęły Charków i Ekaterynasław i chcą przęśl 

■ ać całą Ukrainę. Podobn także Pe-
tftWBf^jgpidn porozumieli się między sf ha.

Nb frontach polskich.
f : Ofertizfwa polska' przeciw Bolszewikom i haj­
damakom rozwija się pomyślnie. Na Białorusi za­
jęły wojska polskie bardzo ważną \yęzłową pozy- 
cyę Łunłniec i docierają Już do Mińska. W  Galicy! 
Zajęły nasze wojska Tarnopol i przełamały front 

‘ Strypy, rozwijając energiczną ofenzywę i biorąc 
olbrzymie łupy. Dotychczasowe vt 'Stępy były 
powolne, przeprowadza się bowiem równocze­
śnie gruntowne oczyszczanie kraju z band hajda­
m ackich,

Kara boska na Szwabów.
, P ieruny tnfcją sp ety aln e upodobanie do naszych 

n jSerd eczn io jszy ch  z za kordonu. O to  w ubiegłym 
tygodniu piorun uderzył w podminowany most dla pie­
szych, wiodący przez Brynicę, p o  stronie pruskiej, do 

'Szczenienie i zniszczył go niemal doszczętnie, zamie­
nia ąc w stos belek i gruzów, przyczem 8  żołnierzy 
i oficer z grenzschutzu znalazło, wraz z 2-m a osobami 
eywilnemi (k ob ietą  i mężczyzną) śm ierć pod gruzami 
w nurtach rzeki, która częściow o arylała. Nad ranem 
zdołano odszukać zwłoki zabitych.

D rugi piorun trafił w m ost żelazhy, kolejowy, 
równi«ż podminowany, uszkadm jąc go  silnie.

D o m iejsca katastrofy dążą tłumy mieszkańców 
z Szopienic i okolic nadgranicznych w celu obejrzenia, 
jak  się sami wyrażają „kary bookiej na azwabów*.

Uczczeiit pamięci króla Jana III.
W  2 2 3  rocznicę zgonu, która przypadała 10 li" 

pca r. b ., sto lica  w olnej wyzwolonej Polski uczciła pa­
m ięć tęgo, który przyczynił się do podniesienia chwały 
oręża polskiego, a świat chrześcijański uchronił przed 
iw ałtem  barbarzyńskiego półksiężyca —  króla Jana 
U l-g o  Sob iesk ieg o^

U cz cz o n ^ ra n iłę ć  króla Jan a  Iii-go obchodem  k o­
ścielnym , z^ m V E tyw y 0 0 .  Kapucynów, których jak  
ViądomQ te iS P c r o | p p r o  wadził do Polski i ufundował

klasztor i kościół Przemienienia Pańskiego prZy uL 
M iodowej w Warszawie.

N abożeństw o żałobne celebrow ał Nuncjusz Papie 
ski w P olsce, m onsignor Ratti, w asystencyi arcyb. 
T eod orow icza^  arcyb. ryskiego Rourke, ks prałata 
KempinskiegdpJłraz kleru.

W  glównei nawie wniesiono wspaniały, iście kró­
lewski katafalk, zabytek z X V iI wieku, który zdołano 
ukryć przed zaborcam i. Na katafalku, tonącym w po­
wodzi świateł, uw;eńczonym królewską koroną, z ol- 
brzymiemi Orłam i Białymi na czterech słupach naroz-, 
nych, ustawiono symboliczną trumnę z insygniami kró 
lewskimi oraz portretem  króla - dobroczyńczy z ̂  ko nu. 
Przy katafalku pełniła straż warta honorowa „D zieci 
w arszaw skich" (3-o i puik u a nów, żółtych).

Po obu stronach katafalku ustawiły się też de- 
legacye stowarzyszeń i instytucyi oraz cechów  ze sztan­
darami, przedstawiciele rządu, władz cywilnych i woj­
skowych, municypalności oraz osoby posiadające sper 
cyaine zaproszenia. Nawy bo«zne wypełniła szczelnie 
szersza publiczność tak dalece, że mimo deszczu, część 
stała na podjum pod gołem niebem.

Kazanie wygłosi! wybitny kaznodzieja krakowski, 
o. Anioł, kapucyn, który podniósł zasługi króla Jana 
tak dla K ościoła katolickiego, jak  i narodu naszego.

Na chórze śpiewał chór pod batutą p. J .  Na­
w rockiego oraz soliści O pery. Sw j^ ynia była rzęsiście 
oświetlona, nastrój panował podo

Z gospodarstwa.
Siejmy nawozy zielone.

Zaraz po sprzęcie zbóż powinniśmy przystąpić 
do zasiewu roślin nazlelony nawóz.. W roku bie­
żącym, a zapewne i w latach następnych będzie 
to niemal jedyny środek zasiewania roli w pokarr 
my niezbędne dla otrzymania należytego urodzaju 
zbóż 1 kartofli. Nieprędko bowiem dojdziemy do tej 
ilości inwentarza żywego, jaką posiadaliśmy przed 
wojną, a więc brak obornika jeszcze długo będzie 
nam dawał się we znaki. To też musimy zapoznać 
się z własnościami i działaniem nawozów zielo" 
nych aby wiedzieć na jakich glebach i pod jakie ro­
śliny dadzą się one z największą korzyścią zastor 
sować.

Nawożeniem ziebnom nazlywaniv przyorailió 
roślin zielonych zamiast gnoju, celem dostarczenia 
ziemi części pożywnych, a przedewszystkfbrn azo* 
tu. Nie wszystkie rośliny nadają sie d > tego celu. 
Najbardziej odpowiedniemi są rośliny groszkowate 
i koiniezynowate jak bób, groch, wyka. s o p c u ic a .  
Koniczyna,, a w pierwszym rzędzie pr;ildew<*ysP 
kiem rozmaite łubiny. Rośliny' te posiadaj*? .dną 
bardzo ważna cechę, wyróżniającą je od brnych' 
wielu, mianowicie nagromadzają on et w s ibic azot, 
czerpiąc ten ostatni z powietrza.

Azot jest niezbędnie roślinom potrzebny-, ale 
nadzwyczaj łatwo wypłukują go :: ziemi dc*. ze 1 
wody, zwłaszcza na glebach piasez^slych. W du* 
żej ilo4cl znajduje się w powietrzu, lecz w tej po­
staci jest dla roślin bezużyteczny, mogą bowiem 
czerpać go tylko z ziemi. Jednakże rośliny grosz-
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jkbwate stanowią pod tym względom wyjątek, po' 
teew aż spoiżytkowują^ azot zaw arty w powietrzu z 
Wielką korzyścią nie tylko dla siebie, ale l dla ro' 
flfin, które po nich zasiane zostaną. D z ie j*  się to 
IV sposób następujący: Jeżeli wyciągniemy z ziemi 
korzeń groc.hu, łubinu, czy seradeń, zauważymy na 
dbn małe zgrubienia w kształcie białawych, lub żii- 
łjrch brodawek. W tych brodawkacii anujdują się 
dmbmuchne żyjątka tak zwane baklerye; są , ne 
tek drobne, że lyiko przez bardzo powiększające 
Szkła można je zobaczyć. Otóż te drobne żyjątka 
odznaczają się zdolnością pobierania z powietrza 
azotu i nagromadzając go w korzeniach roślin gro­
szkowatych, z któremi współżyją, wzbogacają tein 
samem role w tak cenny i niezbędny składnik. Je­
żeli bowie przyorzemy dobrze wyrosłe r  śliny, to 
po przegniciu masy roślinnej azot zawarty w ko­
rzeniach, łodygach 1 liściach roślin groszkowatych 
pozostanie w roli i może być spożytkowanym przez 
orne rośliny. Ilości azotu, które na tej drodze wzbo­
gacają rolę są nieraz bardzo duże. Tak np. w przy 
branej wyce z grochem na dziesięcinie pola może 
być tyle w/s tu co w 80 furach parokonnych dobre- 
go nawozu stajen nogo.

Oprócz azotu wzbogacają rośliny groszkowate 
warstwę uprawną roli w Inne pokarmy. Sięgają 
One korzeniami swerni głębiej, niż pozostałe rośliny 
uprawne, mogą więc czerpać części pożywne z 
warstw niżej położonych, a zachowując pobrane 
pokarmy w łHciach, strąkach i łodygach, wracają 
je po zbutwieniu w ierzchnim warstwom, gdzie mo 
gą być pobrane przez korzenie roślin zbożowych, 
które się płyciej krzewią. Są ,w ięc  rośliny groszko­
wate jakby pompami ssącemi pomiędzy pokarma' 
tni niżej położonemu a warstwą orną.

Działanie roślin sianych na nawóz zielony nie 
Ogranicza się wszakże dn wzbogacania roli w po­
karmy roślinne. Masa roślinna butwiejąc wytwa' 
jrza w roli bardzo pożyteczną próchnicę. Próchnica 
nadaje więcej zwięzłości ziemiom piasczystym por 
Imagając im do zatrzymywania wilgoci, zaś w zie­
miach gliniastych powiększaj znacznie pulchność 
J-Oli i ułatwia przystęp powietrza do korzeni.

Korzenie po prayoraniu butwieją i gniją, zo­
stają po nich puste przewody i kanaliki, spulchnia 
jjącc głęboko ix>dglebrt. A więc gdy zasiejemy ro­
ślinę następną, to jej korzenie, mając już utorowaną 
tłrogę w . podglebiu, rozrastają się głębiej 1 wpły" 
Wają na plon obfitszy. Przekonano się nieraz, że 
korzenie zbóż albo ziemniaków zasianych na zie­
lonym nawozie są & wiele dłużnze i obficiej rozga­
łęziane, niż na świeżym nawozie stajennym.

W reszcie osłaniając rolę przez całą jesień, ro­
śliny na zielony nawóz zabezpieczają gleby pdas" 
.Czyste od wypłukania przez deszcze z cząstek 
pożywnych, a na glebach zwięzłych zatrzymują 
Iplę w stanie pulchnym i kruchym, przez co orka 
przed zimą jest znacznie ułatwiona.

Zawdzięczając tym różnorodnym działaniom, 
Wywieranym na glebę, plony roślin zasiewanych 
pa przybranym zielonym nawozie bywają bardzo 
obfite. W  szczególności udają się na zielonym na" 
fwozie różne okopowe, doskonale idzie owies i żyto. 
Zasiewając nawóz zielony po sprzęcie żyta prze’

znaczamy go przedewszystkiem -pod 'kartofle, a mr
stępnie ped owies.

Jakie rośliny siać na zielony nawóz, w jakfra 
czasie 1 jak wykonać zasiew ? Ani grochu ani w y  
ki, a;u bobiku siać nie będziemy są to bowiem W 
obecnych warunkach ri,-śliny zbyt drogie. Pozosfaf 
je tednak tyikć łubin, który zresztą daje najlepsze 
wyniki na naszych glebach. Mamy dww najważniej­
sze gatunki łubinu, niebieski — nadaje się najlepiej 
na gleby więźlejsze, żółty — i ją grunta bardziej ja' 
łowe, piasczyste. Z korzyścią s uć możemy mie­
szankę jednego i drugiego. Zasiew powinien by© 
wykonany jaknajwcześmej. "Io też nieraz, zwłasr* 
cza gdy słota me pozwala na zwózkę, pokładamy 
ścierniska pomiędzy rzędami zboża, które umyślni© 
ustawiamy w szerokich odstępach. Orka r,ię powinr 
na być głębsza nad 3 — 4 cale, po orce idzie brona, 
siew, a ro siewie dobrze jest przy wałkować dla 
lepszego wzejścia. Najważniejszym jet pośpiech l  
wykorzystanie czasu, feden dzień zyskany w ftpcu 
znaczy tyle dla udania się nawozu zielonego, ite 
cały tydzień w sierpniu, tydzień zaś w sierpniu tył© 
ile cały miesiąc we wrześniu.

W  naszym kraju z a s i e j  łubinu na zielony na* 
wóz powinien być przed 2!r -ipca dokonany; siew 
późniejszy jest już niepewny, bo łubin przed zimą 
należycie nie wyrośnie

Przy siewne rzutowym wysiewamy oJcol* 
1 5 - 1 6  pudów łubinu na dziesięcinę.

W  nasienie łubinu należy się zawczasu zaoper. 
trzyć. W najbliższej okolicy irie starczy so  a W IT  
nością dla wszystkich rclmkó-w, trzeba więc W* 
dzle poszukać w dalszych stremach. W tym w y­
padku najlepiej jest ukntecznić zakup większej ilor 
ści nasienia za pośrednictwem Kółka Rolniczego, 
Kółko Robi. zbiera zamówienia od poszczegófoycfc 
członków, obiicza ogólne zapotrzebow anie i 
wia odraził większą partyę nasienia w uajbHżsw® 
stowarzyszeniu roinlezcrharrdlowern

R a«p * & ieraisk*tf-n .

. r r_icr.nisk.owa Jest bardzo po z , -rtr
ślina i w ną, gdyż rośnie bardzo szybko i.m o i**  
ią zasiać po żniwach na tern samem palu, gdzie ze­
braliśmy oziminę i jeszcze tej sarnej jesieni sprząt­
nąć obfity plon rzepy, której możemy używać na 
paszę tak samo, jak buraki, lub marchew pastewną.

Rzepa ścierniskowa bywa dwuch gatunków:' 
ł) krótka — koloru białego, żółtego lub czerwonego 
i 2) długa — biała i żółta.

Rzepa ścierniskowa najlepiej udaje się na gtę 
bokiej, zasobne] w wapno glebie gliniasto piasczy* 
stej. Na tern samem polu me można rzepy uprawiać 
częściej, jak co 8 lat.

Rola wina być starannie uprawiona natych­
miast po sprzątnięciu zboża. Nasienie przykryć lek* 
kiemi bronami nie_ głębiej jak na 1— 1% cala. Na­
sienia wychodzi niewiele; najwyżej 9 funtów na 
mórg (18 funtów na dziesięcinę) przy siewie ręcz­
nym. Nasienie jest podobne do nasienia rzepaku (u- 
waźać przy kupnie!) i jest tern lepsze im test ciem­
niejsze. P rzy  siewie ręcznym rzepę pc w zejściu 
trzeba bronować, aby każda roślina miała prze­
strzeni 10— 12 cali w kwadrat. W wiarę wzrostu

     _ 11



12

rzepę AjtykiJfe się i obsypuje. P rzy siewie po ozl' 
łnfnie rzepa daje od 200— 240 korcy (120-stu kilo- 
iwych) z dziesięciny. Na mróz rzepa jest mniej wra’ 
ifllwa lńż buraki pastewne. Przechowuje się nato­
miast gorzej i to w małych kopeach.

R o z m a i t o ś c i
KALENDARZYK'.

] "" Dzicu j Kzyrr.sko-kal.

20 N i e d o l a Czesława, Hierom.

21 Poniedz. Daniela Praksedv

22 ,.*■ 
!

1 
j

cJl i Matyi Magdaleny

23 j $roda Apolinarego bm.,

24  | Czwartej-, Franc. Sal., Kryst

25 Pifpek Jak ó b a ,  Ktzysztofa

Sebóla Anny, matki NMP.
w schód słońca o g. 4 m. ‘z, zachód 8 9 

O statnia kwadra: 20  ń‘pca o g. 12 w pomdLiie.

Z g u b i o n o  w drodze z Libiąża, na slncyi w Chrza' 
nowie w c h o d z ą c  7 pociągu 11 4 0  kor. znajdujących 
aię w notesie. Uczciwy znalazca łaskaw ie raczy zwró­
cić  za nagrodą, bardzo biednej k obiecie , k tórej te

Eieniądze stanowiły całv intęątek —  pod adresem  
(rzędu P ar«baInego w L biążu wiel. p. L ib iąż mały.

Dwn św ięta w Polsce. W  dniach 13  i 1 4  li- 
pca. Polska obchodziła uroczyście dwa św ię ta : święto 
rocznicy pogrom u krzyżaków pod Grunwaldem i fran­
cuskie święto Zw ycięstw a. O ba te  święta były w W ar­
szawie, Poznaniu i Krakow ie obchodzone nader uro 
czyście., W  K rakow ie odbył się uroczysty pochód z W a­
welu pod pomnik grunwaldzki oraz 14  lipca rawia 
w ojsk na rynku Maryackim.

O f i c y a n c i  n r z ą d a i k a m i .  „M onitor P olsk i" ( 
ogłasza rozporządzenie o zamianowaniu urzędnikami i 
kancelaryjnym i ofieyantów  i ofieyantek na obszarze 
byłego zaboru austryackiego.

Zniesienia stanu w yjątkow ego w Poznań- « 
skiem. W prow adzony, m ocą rozporządzenia z dnia ; 
5  czerw ca b r , stan wyjątkowy w Księstw ie Poznańskiem , j 
Został z dniem 10  lipca zniesiony, z wyjątkiem pasa . 
szerokości 2 0  km. wzdłuż frontu.

R enty dla wdów i sierót pe robotnikach, 
zabitych przy pracy w Niemczech w ypłacać bę- : 
dzie m inisterstwo pracy i opieki społecznej. W ypłata 
ren t uskutecznioną będzie tylko dla tych wdów i sie­
ró t, k tóre przedstawią praw om ocne orzeczenie zakładu ; 
ubezpieczeniow ego (Beru fsgenosscnschaft), przyznające | 
renśę. W dowy, uprawnione do pobierania renty, mają ! 
przedstaw ić urzędowe pośw iadczenie (gm iny, komisa- ■ 
ryatu, policyi lub parafii), że żyją i nie wyszły pow tór ; 
nie zamąż, sieroty urzędowe pośw iadczenie, że żyją 
i nie przekroczyły 16 roku życia. W dow y i sieroty !

Erzedstaw :ć m ają bądź odcinki przekazow e, bądź jaki* j 
ołwiek inny dowód, stw ierdzaący  datę ostatnio po­

branej renty. W  żadnym wypadku renty nie będą wy­
płacane w stecz po za datę 1 grudnia 191 8 . Pretensye 
do rent należy zgiaszać do państwowych urzędów po- f 
Iredni twa pracy (w G a licy i: w Kraków  .e. Chrzano­
wie, O św ięcim iu, Żywcu, Tarnow ie i Nowym Sączu).

Nowe pokłady w ęgla pod W łocław kiem .

Na zeszłotygodniow em  posiedzeniu Sejm u obradow ano 
nad sprawą odkrycia nowych pojfładów  węgla bruna* 
tnego w Zagłębiu D obrzyńskiem , pod W łocław kiem . 
Pokłady te u c h w . - c  uznać za w łasność państwa.

D ania n i e p o d l e g ł o ś ć  F clsk i. Rząd
duński uznał ofieyałnie n iepodległość i suwerenność 
R zeczypospolitej po 'sk ie j.

Związek przyjaciół drzewek prosi swych 
zwolenników, by zbierali kwiat lipowy, rośliny leczni­
cze, żywice (za 1 kg. płaci 3 K ) i t, p. O d b iór od­
bywa s ię : Kraków , ul. D ługa i l .

E m i y r . - c y a  ż y d ó w  z  P o l s k i  d o  A m e r y k i ?  
Prasa żargonowa otrzym ał* w iadom ość, że w Nowym 
Jorku zaregestrow alo się 40 tysięcy żydów^ żądających 
pozwolenia na przyjazd ich rockin z Polski. Rodziny 
te podzielone cęd ą na 3 k a teg o ry e : Najpierw  pojadą 
rodzi: \ tych, co  już rozpoczęli starania o obyw atel- 
siwo, . na końcu pozostali. Zucnodzi tylko p y tan ie : 
czy toCwszystko nie je s t kłamstwem. G dyLy byto pra­
wdą, io  życzymy szczęśliw ej podroży.

P r z e ś l a d o w a n i e  Polaków  n a  Górnym  
Śląsku. Z powodu dokonyw anych licznych areszto­
wań, zbiegło z? SUaska 6 do 8 tysi< jar ludzi. A reszto­
wań dokonywano bez najm niejszego 'pow odu. Jedynym  
powodem była przynależność do narodow ości poU kiej. 
D ozorcy więzienni i opraw cy w ojskow i znęcają się 
w nieludzki sposób nad aresztowanymi. D o obitych 
i skalow anych n i* dopuszczono lekarzy z obawy, by 
od nich świat się tfie dowiedział prawdy. Setk i ludzi, 
ściganych biją  koifari : o grab ia ją  z odzieży t rzeczy 
was iościow ych. Rozbestw iona gw ardya min. N oskiego 
dopuściła się całego  szeregu zbrodni na Polakach .

P olska nie zdoła wyżywić sam a sieb ie . 
W  W arszaw ie odbyłn się konfereneya p rzed staw icieli 
prasy stołecznej w g ab in ecie  m inistra aprow izacyi. Mi­
nister stwierdził, że wyżywienie kraju jest zapewnione 
do now ych zbiorów , jednakże kam pania przyszłoroczna 
zapowiada się niepom yślne. W ytw órczość rodzima nie 
zdoła pokryć zapotrzebow ania. Źle się przedstaw ia naj­
bliższa kampania cukrow a. O b si tno burakam i o 51 pro­
cen t m niej, niż w roku zeszłym, a 6 0  kilka procent, 
z te g o , co  przed w ojną. System  aprowizacyiny na 
przyszłość nie jes t ustalony. Przewidywany je s t mono­
pol zbożowy, którego  wy konanie je s t utrudnione. W sku­
tek  rozporządzenia nie dość sprawną egzekutyw ą przy 
odbieraniu konlyngentcw  eostarczanych przez rolników 
niechętnie i nie całkow icie mimo w ysokich cen, K oszt 
produkcyi m etra sześciennego  żyta o b licza ją  rolnicy 
w W ielk op olsce na 90 marek. Na obszarach by łego  
zaboru rosy jskiego na 80 do 1 1 0  nr.arek. T y leż  mniej 
w ięcej rolnicy w M ałopolsce.

L o t  przez A tlantyk. B alon  do sterow ania 
N r. 44 , dokonawszy lotu nad A tlantykiem  bez asysty 
•okrętów pom ocniczych, opuści! się na L o n g  Island po 
1 0 8  godzinach i 12  m inutach drogi.

•Ślub panny W itosów ny. „G o n iec !■-.rakówski" 
donosi, że krakow skie zakłady m odniarskie, sz ą nie­
zwykle b o g a tą  wyprawę dla córki posła W itosa, która 
ma w yjść za mąż za pew nego adw okata z Tarnow a.

8-ietni b oh ater. W m iejscow ości Pim orlo (dep. 
francuski Ju ra ) kom endant żandarm eryi udzielił oznaki 
krzyża zasługi w ojskow ej 8-letniem u pastuszkowi, na­
zwiskiem R og ier Bavouv, o którym szei 43  pułku 
strzelców  wyraził się w rap orcie  z czasu w ojny, ż e :

...O dm ów ił żądanych przez nieprzj |aciela zeznań 
i objaśnień natury m ilitarnej, a podczas bom bardow a­
nia S t . D .e  wykazał odw agę i nieustraszoność“ .
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ADWOKAT Kf*AJOWV
D r .  l e o n a r d  S k l c i ń s k i

m- o w ad zi kasicagarsre  
'Iraków, Mały Rynek Nr. 4. "  piet?©.

Adwokat kra**:i i  W it

Dr. W; ■

% c
■r . $

t t f  i t :
«■?

Wesoły katsk.
D E P E S Z A

et- do B. Jutro wszystkie śvvin:e na dworzec, pana 
Oczekuję także. Ja  przyjadę dopiero jutro, bo pociąg 
Osobowy nie przyjmuje wołów.

E .  d o  A . Jarm ark nie dobry. Ceny poszły w górę. 
vcżeli pan będzie putrzebowal wołów —  proszę o mmc 
pomyśleć.

PO D  K O ŚC IO ŁEM .
K o b ie ta  (siedząca przy ubogim ). —  Biedny nie­

widomy, biaga waszej pomocy, nie opuszczajcie go, 
łaskawi państwo.

(po chwili).
N ie w id o m y  (do kobiety). T eg o  wysokiego dur­

nia, co nadchodzi, nie proś w cale — nigdy nic nie daie.

W  S Ą D Z IE .

— Czy świadek już kiedy p rzysięgał?
— Przysięgałem...
—  K ied y ?
— Jakem się kochał...

S r r l z i a :  Kiedyżeście się drugt raz ożen ili? 
O s k a r ż o n y :  A  no, dopiro po śmierci pirse]

zcny.
| O D W A Ż N Y .

—  K tóry człowiek jest najodważniejszy ?
— Łysy.
—  D laczego ?  ,
—  Bo mu nigdy włosy nie staną na głow.e ze

strać mu.

Podziękowanie
Ludowemu Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń 

„W isła".

D nia 28  maja b. r. wskutek uderzenia piorunu 
spłoń: ło całe moje obejście , asekurowane jeszcze przed 
wojną na 5000  koron, bo powróciwszy niedawno 
z wojny, nie miałem jeszcze czasu podwyższyć aseku 
tacyi. Na szczęście byłem asekurowany w naszej chłop­
skie; „W :śłe“, która zaraz na trzeci dzień wysłała 
likwidatora na oszacowanie szkody, a uwzględniając 
moje nieszczęście, prawie bez żadnego potrącenia, 
w y p ła c i ła  m i z araz  n a  aaiejacu odnzkedow«»» 
n i e ,  za co skłsdam ,. W iś le" scrd -czne „B óg  zap iać".

Kobierzyn, 15 czerwca 1919. Józef Madejczyk.

Czas odnowić ntwuisarałe aa kwartał 3-eil
wk

.W i E K“
na le p sz e  le k k ie  
p o k ry cie  na s ta ­
re  i now e bu­
dynki i k o śc io ły . 

B a a n o i i
Pc.iięw je rolnicy, 
p a la ję  do windo-

t - ..iimr-iTfTT.ra-ffiimin -jrgj- ILOŚCI, Ż 6 ]? OSl ‘1"
3  dam na okładzie 
BC zamiast Eternitu 

,  '  nazwa „Wiek“ ta-
w S “ a« ^ i elkofeć> takl sum kolor jak Eternit była fabryka nazwa

i  lat na ziemiach polskich w okolicy Warszawy,
Przez granice do Galicyi nie pozwolił nam przewieźć, 

•VT « ią da.̂ howkS „Wiek“ zabierał do swego kraju .laicko w Ito 
sye na powrycie. Którzyście byli w Rosyi, toście może widzieli naj- 

budynki pokrj te tą lekką c i e n k ą  dachówkę „Wick". Dachówita 
„W iek jest najlepsza i najtrw alsza nad wszystkie inne dachówki te­
raźniejszego wyrobn. Inne materye są kruche i przemakalne. Dachów­
ka „W iek” wyrobu warszawskiego jest najlepsza i najtańsza. W ysy­
łam zaraz każdą ilośó. Dostawoa P, TRĘBACZ I Sko w K a rn io w lce ch  

poczta i stacya Trzebinia

Nowo p o s t a w i o n e  D t o y n k i  -

naikorzysmiei i naitamej

r<Zodcwo upjważnicne

biuro parcelacyjne
z siedzibą u rządową w Krakowie, 
przy ul. Grodzkiej 26. TeleJ. 3444.

1 l i i
kupuje i pa i'■■.■bij,: ut.b a, parcele budowlano 
przeprowadza waLtikto pomiary obi.. :u o w dwor­
skich i włościański^ or: -, wydaje i lary -tła hipo­
teki. (Zgłoszenia przyjmuje osobi , t  ; pisemne

l i

KW*BBaźS5'KSt?.SSZ S U -IO R K H r '
uic zan a, .' j  w » 3 5  ?, t & t  ■*■■■■*.< ■< m. ite ś k ia ia

P U M W I J
śwież; nadeszły 1 ma o sprzedania na sztuki 

1 >vo. :oj ilości

P a w * 1) %f ' ( r ^ k d w l e ,
ni. SzysUi J. ' i5 ,  t p . ofrrjr^y.

i$łeiisasB»i^s||j55ieeei»w,*?’.t-' s -ittó ->:sa 'Jbbsbsł  .rit.r ..aas-t

ufctzt-'iec7S



O jcie c  z a d ż u m i o r y c h
I\ćiipiękniejszy utwór Ju liu s z a  S ło w a c k ie g o . Ci. 
menie do utworu i życiorys pcety naj isał ks. biski
B a n d u r s k i. — (Zdobiony 9 kolorov , mi obrazi - : 

w pięknei oprawie.
C E N A  egzemplarza oplewionego w płótno 8 Kon. i 

w półpłótno 6 Koron

Mimo szalonej drożyzn}
Z egarek  niklowy Rosfcopł ? Sń- 
cuszkiem kor. 40*—, Niklów. mb 
stelo wy płaski cylinder Rem. z r,tę­
tnicy ym, cyferblatem koioa St.- —, 
teusani z werkiem ankrowys; 
kamienie kor. 120’—. titalowy uani- 
ski rm rękę koron 12(1—. S r hrny 
damski l^yty • i Kamienie K r —
Budzik k. 45’—. ten sam o 2 d , oi;- 

Scienny zegar okrągły z 1 -mr 
kor. CO-—. Sreb * s laftc. męskie od kor. 20— v vże; 
duble, tańcu szk kawalerskie po kor 50. lirzj 
H aizyokl do ■.-.r.£av  kor. 27, 25, 45—. M.

u l a  kor. 20, 2.5, K a m i e n i e  d o  tar* j  
H u i  lOwe ręcząc na 1 register k. 40, na 2 )
100—UfO. Wiedenki 1 rzędowe 1(0—20 . Wien.
S k n y n c t  po ker. ICO, 150, 200 do 45C-—. S r  
60'—. P ad ł w ao skrzypiec po kor. 55, lepsze i koi. 
hebanowe 8 klap. 200 - , .  10 klap. 240, 12 klap PU'- . 
oaow e po kor. 15, 2u, 30 1 40*—. Ustne bar cmijn 
12*—. Mandoliny po kor. 130, 160, 180*— Za :i«?łc.-

n
z  w  "i? ... .

Łach 80 koron.

;t :
v* km. 
. k. U>

D , . i a t  iy  do rznięcia szklą K. 35, 45.—, d 
Zegary cienne na łańcuszki, z pięknemi cyff 
Ameryk, double kolczyki księżycowe w rozma 

Wysyłka za poprzedniem nad»t 
poczta zaliczek me przyjmuje. Tc 
m ien i- i l ę  lo b  z w ra ca  p ien ia  
ezone. Cennik ilustrowany wyayl 

w markach poc

D o m  e b s j  o r t o w y

Krskćw, Szew a 1S17.

3o nakręcar::!- 
nm ery kański" 

■ o r .  li) ,  1H, 2 5 .
.. sr;iriotole-
'5'-,

na 2 rc" .  kor.
2 rzędowe 0.
k i 1 ; kor. £0, ‘

—, 'Ciarnety 
a b y  a faorde- 
;i tcer. 5, 8 do 
k. 5 do 25.— 

iitgfro' go kor. 70, 85 
. ;ihin. ■ wagi k. 9 0 '—.
; li fii.-. ach k. 14 do 30
tu-.m . . uty, ponieważ 
... •.'!».< -:. ;.o .. ■ >-
r, 78tcni )' i Z V * U -
i ?a nadesłaniem 1 kor. 
wvch.

; Rycerzem fli.aiyi był sławny hetman poioki 
i Mtaeistaw Żółkiewski. Niedawno, c d r  jego '-ók 
: otworzono, aby prochy nieśmiertelnej pamneś 
j męża tego do nowego grobowca przenieś- i- 
I leziono w trumnie pierścień z napisem: „k d- 
i nóżek Maryi". Te;: pierścień hel tran nesii za 

życia, jako gorący wielbiciel Najśw. Maryi Ran­
ny i z nim go leż. pochowano. Zycie, sławna 
boje i czyny, oraz najchwalebniejszą śmiać ba 
polu bitwy z Turkami opowie w przepiękny 
sposób nasza powieść.

Napisał j ą  sławny polski powieścicpisans 
Artur Grusz. :ki, który dotąd blisko 40 powieści 
swoich wydar. Wszystkie są pkkne, bardzo cie­
kawie napisane, a prze (o też chętnie przez 
wszystkich czytane.

Polecamy więc tę nową "powieść wszystkim 
czytelnikom, a szczególnie czytelniczkom. W po­
wieści występują "niewiasty nadzwyczajnego 
i wzniosłej pobożności, ja k  małżonka hetmana 
Żółkiewskiego, a  także niewiasta zuchwałej od­
wagi Marynna Mniszchówna, która caryca mns» 
kiewską została. Nikt nie pożałuje, kto te po­
wieść zamówi.

f e n a  za ;«>e dzieło składające sio z 50 ze­
szytów j 0  Kor.
Do nabycia w Adm . . .P ra w d y ' w K r a k o w i e

Sierpy ząbkowane
najlepszej marki po najniższych cenach, k r e ­
wnie i częściowo w miejscu i na pr -,vincyę 

sprzedaje

3. BEttBEKA, Pod§5ree,
ul. Traustdtła i. 6 .

P o n i t r i s l f i e

p r z e m y ł
k r a j o w y !

LUDOWE TOWARZYSTWO 
WZAJEMNYCH IBEZPIb- 
o  CZEŃ WE LWOWIE o

przeniosło bii*ra swe 
aa c « s  wojny do:

NGWFG0 SĄCZA (Gmach Rady powiatowej).

Wydawca „Katolicka c 'Iks Wydawnicza* spSBŁa 3 Ognou pob Odpowiedzialny » 3a tto rf Karol ZwoHnaKL 
i  dmkarnJ .Praw dy K at Spółki Wydawniczej k  KraEosrte, nJ, Stoiar^ » &» Bod punzftdttn S t  ZbSfei.


